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dla
Kasi


prolog o i


Małe
— jest odwróconym wykrzyknikiem; nie nawołuje więc nikogo, nie
odnosi się, lecz przeciwnie, przynosi, a może nawet wnosi do środka
— niewielką zazwyczaj, jak kropka wieńcząca i,
która przypomina główkę ciekawskiego dziecka — porcję
ściszonej sugestii. Takiej na przykład jak ta (usłyszałem ją
wyraźnie dopiero pod wieczór, gdy rozpierzchły się swary dnia):
„bądź delikatnie stanowczy, porozdzielaj chwilom miejsca, ułóż
z nich jakąś mapę, niech każda zasiedli swój na niej skrawek,
ponazywaj zdarzenia i pamiętaj, to tylko prowizorium budżetu tego,
co widzialne, co wstawiło się w ramkę ze słów, a co było i
minęło, i majaczy tylko, i drży na tych skrawkach”.


szedłem ze
słowami


Szedłem
więc ze słowami, a może to słowa mnie wiodły, może każdy dobry
krok był dzięki nim właśnie?; mówiłem na przykład: „ziemia
nie nasyciła się jeszcze lipcem”; „brakuje Ci, ziemio, takiego
dobrego, letniego ciepła, które ciepłem jest z gruntu, gdzieś z
głębi powstającym”; albo ta jeszcze chwila, kiedy słońce
obróciło się nagle i zajrzało mi prosto w twarz, a ja wytrzymałem
jego spojrzenie i powiedziało mi się „jestem jasnym,
prześwietlonym punktem lasu”.


arytmetyka


Dwa
słowa. Wypowiedziane bezwiednie, w tę właśnie sekundę, jak gdyby
byli jednymi ustami i jednym gorejącym umysłem. Czy dlatego, że
rozmowa była im płomieniem i nawet, gdy przygasała, podawali go
sobie z ust do ust jeszcze długo w noc — czy dlatego wypowiedzieli
te dwa słowa i zamilkli zawstydzeni? Tak, chyba trochę właśnie
tacy — zawstydzeni. Bo przecież rzadko rozszczepia się, co
jednocześnie łączy. Lecz czy wcześniej już nie pragnęli być
jednym? I skąd im to teraz, że odwracają głowy od siebie?


Dwa
słowa padają i toną. Nazajutrz, próbując je wyłowić,
natrafiają na czarną perłę odmowy. Porzucają więc połów,
leżąc cicho, nadzy i spleceni, na białym, rozgrzanym piasku.


monolog
kochającego starca


Piłem
deszcz z otwartych dłoni i szedłem przed siebie, myśląc o czasie,
który minął, którego nie mam, a który jest jeszcze przed Tobą.
Kręciło mi się w głowie, bo czułem, że jest to jakiś moment
absolutnie decydujący. 



Piłem
deszcz z otwartych dłoni i myślałem o Tobie, o Twojej wciąż
kwitnącej kobiecości, której nie potrafili pomnożyć idioci, jacy
stanęli na Twojej drodze, głupcy bezdenni, chłopcy w krótkich
spodenkach, nie wiadomo czym zajęci, na pewno nie Tobą.


Piłem
deszcz, który padał na mnie coraz gęstszym ściegiem, wybiła
północ, poczułem, że jestem cały w tym deszczu, bez suchej
nitki, bez widoków na przyszłość, bo ten deszcz wszystko
zamazywał, najbardziej mnie i moją miłość nie w porę przyszłą,
będącą zawadą, taką kłodą w poprzek strumienia rzuconą, bo
tyle w Tobie żaru, ciekawości, zmysłu chłonięcia świata,
wszystko to we mnie już na wyczerpaniu, ostatnie iskry tego blasku,
płomień chyboczący się na wietrze, płochy, zwiewny i wątły.
Chwila, przez którą mógłbym Ci towarzyszyć w tej podróży do
wnętrza, byłaby nader krótka i rodziłaby narastające
rozczarowanie, więc to tylko tyle?, to już wszystko? Nie,
Najdroższa, po mnie zjawi się ten, który ujmie Twoją twarz w
dłonie i deszcz nie będzie miał do Was dostępu, i będzie przed
Wami miłość, której odmawiam sobie dla Ciebie. Żebyś była w
niej do końca, bo ona powinna uczyć się od Twojej kobiecości i
piękna, dla których nie ma porównania.


Piłem
deszcz, lecz czułem łzę, która przetoczyła się po moim
policzku, przetoczyła się jak życie, którego nie umiałem
powstrzymać.


Piłem
deszcz z otwartych dłoni, później wyjechałem, było to jakiś
czas temu.


wystarczy /
swój


— Czego
pan tu poszukuje, dziwny, nieznajomy człowieku?


— Jestem
tutaj, nie wiem niczego więcej.


— A
skąd pan przybył?


— Wydaje
mi się to w tej chwili zupełnie bez znaczenia.


— Czy
mógłbym coś dla pana uczynić?


— Cieszę
się, że obdarzył mnie pan rozmową, że z pańskich ust wypłynęły
słowa do mnie skierowane. Czyż nie jest to piękne, cudowne i
absolutnie wystarczające?


— Nigdy
dotąd tak nie pomyślałem.


— Przychodzę
z wnętrza języka. Zamknąłem swoje imię. A otworzyłem tylko
miłość. Chyba tyle mogę powiedzieć.


— Dokąd
więc pan zmierza?


— Być
może już jestem tam, które stało się tu i będzie jeszcze
cokolwiek dalej. To wystarczy.


Truskawiec


Droga
z Sambora przez Borysław do Truskawca była jak podróż w głąb
snu, do wnętrza dzieciństwa przez tężejący czas. Wyobrażałem
sobie, że gdy stanę wreszcie, bo mapa i auto kręciły się w
kółko, a przechodnie wciąż zawracali mnie, nawet wtedy, gdy mój
wewnętrzny kompas ustawiał igłę na właściwy, zdawało się,
kierunek, więc gdy obróciłem dziób samochodu w stronę, dokąd
wiodła mnie, ach, co mnie właściwie wiodło?, intuicja?, nos?,
czucie?, one wszystkie po kolei zawodziły, więc dokąd wiodła
wstążka przerywanego asfaltu, gdy byłem gdzieś zatem, chyba już
blisko, choć czym jest blisko, skoro tu nic nie jest pewne, tylko ta
maligna podrzuceń, no dobra, bo tak by można bez końca ciągnąć
to zdanie, które jest jak ta droga, zaczęło się i nie może
znaleźć ujścia, a brało początek z wyobrażenia, że gdzieś w
Truskawcu jest miejsce, w którym się zastyga, dojeżdża się do
niego, dochodzi, blisko, coraz bliżej, zwalnia, pełznie, przystaje
niemal, czołga wreszcie i brnie jak przez żelowe powietrze pełne
gęstych, złocistych minerałów, więc gdy nie ma już widoku tylko
powidok, miraż i ta fala zastyga, jak widziałem to na jakimś
zdjęciu, lunatycy na nim byli, z parasolkami damy, panowie w
tużurkach i melonikach, i może właśnie dlatego dostąpili
wstąpienia w wieczność, że byli ubrani właściwie, odświętnie,
że długo przygotowywali się do tego pikniku pod wiszącą nad
Truskawcem skałą, do tego wejścia tylnymi drzwiami percepcji, może
nawet przeszli wskroś widzialnego i rozpłynęli się kawałek
dalej, a ja nie miałem tego zobaczyć, bo sam stałem się w pewnym
momencie ledwie przecinkiem bez zdania racji, bez nadziei na
jakąkolwiek gorącą, lipcową realność i nie mogłem się
zatrzymać, bo urwałem się koniec końców ze strączka tego
akapitu.


Więc
wyobrażałem sobie, że stanę wreszcie, a podryfowałem dalej przez
ten pradawny, rozpadający się krajobraz, nie wiadomo już dokąd.


już


Same
reprodukcje jednak.


Zwłaszcza
tu, gdzie mały świerk ociera się gałęzią o pień sąsiedniej
sosny, wiatr kołysze koronami, przeplata to zwinna, lecz jednostajna
strużka śpiewu zięby, krakanie dochodzące z zenitu i echo
poszczekiwań wiejskich piesków.


Na
nic kiełkowanie fraz, nurkowanie w wysokiej trawie. Nawet „leżeć”
i „patrzeć”, to tekst, który wystukuję na ekranie smartfona.
Odczytuję to w głos, wiatr zbiera dźwięki i unosi ponad linię
brzóz na skraju lasu.


Nazywam,
przyzywam. Nie da się jednak ukryć, wszystko jest już dawno
obecne, 
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